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Kumera pojedyncze p rzed a ją  się po gr. 10 
ty lko  w Kantorze  G łów nym  przy  ulicy 

Kym arskiej  Nr. 742 na  dole.

WARSZAWA. 
Czwartek d. 18 Sierpnia 1831.

Pre n u m era ta  w Stolicy roczna z l tp .  40 -  
kw a r ta ln a  z l tp .  12 — miesięczna z l tp .  4 -  

kw a r ta ln a  po województwach z ltp .  20.

S a lu s  p o p u li.

  \ y  tyC], dniach rewolucya nasza straciła dwie wielkie podpory. Cholera wydarła nam oby­
wateli Józefa Kozłowskiego i Jana Ludwika Żukowskiego. Nie tu jest miejsce wyliczać ich za­
sługi Mamy tylko tu donieść, ze przyjaciele rewolucyi postanowili wyprawić żałobne nabożeń­
stwo za dusze łych cnotliwych obywateli, którzy tak dobrze pojęli ducha Chrystusowej nauki. 
Kościoł Księży Karmelitów na Krakowskićm Przedmieściu wybranym został za miejsce modlow  
które odprawimy w dniu 20 b. m. wszyscy sprzyjający rewolucyi pospieszą na ten żało­
bny obchód. Szczególniej was się spodziewamy Reprezentanci Narodu i was mniej zamożni 
obywatele W arszawy, za którymi Kozłowski i Żukowski tak fenole , tak gorliwe podnieśli glo- 
sy. Kilku m ówców uczci pamięć zmarłych. Nabożeństwo zaczynac się będzie o god. 9 lannej.

W IAD O M O ŚCI K R A JO W E .
P re z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o .

Chcąc  okazać  wdzi ęczność  inoję m ie sz kań co m miasta 
s t o ł ec zne go  War szawy  , za p rzychy lność  j ak i e j  dawali mi 
dowody ,  w czas ie  k i edy  sp r awo wa łem obowiązki  Gube rna*  
tora  tegoż mia s l* , t udz i eż  za powolność  i u l eg łość  moim 
radotn  i po lecen iom j aką  w nieb w idz i a ł em w wypadkach  
nocy * 15 na 16 b.  m.  i pos t anowiwszy mianować  G u b e r ­
na to r em stol icy J e n e r a ł a  dywizyi  C h r z an ow sk i e g o ,  zacho- 
wuję  sobie zwier zchn i  bez po ś r edn i  do zó r  nad t em  wszyst -  
k i e m  co z ich pomyś lnośc i ą  i b ezp i e czeńs twem związek  
u. ićć m o że .  —  w Wars zaw ie  d.  18 S i e r p n i a  1831 roku .

(pod p i s an o )  J .  H r .  K r u k o w ie c k i .

—  D e p a t a c y a  R a d y  O b y w a te ls k i e !  w o je w ó d z t w a  JMazp  
w ie c k ie g o .  —  Mając zam ia r  p r zys t ąp i ć  do rozdz i a łu  f u n ­
duszów tak * roz p i s a ny ch  j ako  i z do b r ow o l ny ch  sk ł a d e k  
p och od ząc ych ,  wzywa n in i e j s zem mie szkańców zawiśl sn-  
sk i ch  po wia tów ,  j ako i p r zedmieśc i a  P r a g i ,  a żeby z poda.  
nia-.ni sweini ,  <ł° k tó ry ch  d o ł ącz yć  winni  dowody zniszczę  
nia p r zez  właśc iwą w ł ad zę  s t w i e r d z o n e ,  p r z ed  dn i e m  24 
b. m. posp i e szy l i .  Dep u l a cy i  bowiem p rz ed  rozpoczęc iem 
czynnośc i  po t r zebna  j e s t  wiadomość ogó lnć ,  l i czby i n t c r e -

s e n t ó w ,  « to d la  zds io łan i a  s t osownego  rozdz i a łu  s zczu ­
p łyc h  n a d e r  f unduszów , j a k i e  do rozpo rządzen i a  pos i ada.  
Ozna jmia  p r z y t em  , iż t e r m i n  powyższy  jes t  p r e k l u z y j n y ,  
po u p ły n i e n iu  k tó r e go  żadne  podan i e  p r zy j ę t e m  n i e  b ę -  
j Kie . _ 1  vv Warszawie dnia  16 S i e rpn i a  1 S31 r.

Za P re z e s a :  O str o w s k i .

  Obywatele, w o je w ó d z t w a  B la ł o s to c k i e g o .  —  Z g r o m a ­
dzeni  w stolicy Król es twa  P o l s k i e g o ,  prze j ęc i  najczystszą 
mi łośc ią  o j czyzny i swobod n a ro d ow yc h ,  pi zy s t ę p u j e m y  
do wielkiego dz ie ł a  powstania Po lsk i ,  k tó rego  p i e r ws ze , n  
has ł em b y ł a  pam ię tna  noc 29 Lis t opada.  W ie l k i  i j e d y ­
ny cel  oswobodzeni a  ca łć j  P o l s k i ,  z pod p r z em oc y  mo -  
sk iewski ej  i p r zy ł ą c ze n i e  wszystkich oderw anyeh  p row in -  
cyj ,  k tó r e  p r zed  / r ok iem 1772 sk ł a d a ły  Kró le s two  P o l sk i e ,  
a dziś  jęczą pod han iebne in  j a r z m e m  samodz i e r zcy  m o ­
ski ewskiego , cel  ten ob ie r amy  za w y ł ą c z n y ,  do k tór ego 
wszyscy prawi  Po lacy  dążyć  powinni  ,  a k tó r y  > my  
niżej  podpis an i  w im ien iu  wszys tkich  obywatel i  p ro -  
wincyi Bia łos tocki ej  za na jświętszy  uzna j emy  i zm ie ­
rzać do niego wszys tk i emi  s i łami  post anowi l i śmy.  I l o o o r  
na rodow y  d roż e j  nad  życie  c e n i ą c ,  oświadczamy u r o c z y ­
ście p r zed  ca ły  in ś w i a t e m ,  p r zed  obecnemi  i p i z y s z l e m i  
p o k o l e n i a m i ,  Że zarówno ze wszys tk i emi  p r a w y m i  Po la -



k a m i  , s i n i e r ć  na d  h a n i e b n ą  n i e w o l ę  p r z e n o s z ą c ,  chcp iuy  
d o  g r o b u  p o n i e ś ć  n i e s k a z i t e l n e  u c z u c i a  n a s z e ,  i n a j s z c z e r -  
s z e  d la  s p r a w y  n i e p o d l e g ł o ś c i  i w o l n o ś c i  P o l s k i  c h ę c i ,  Se 
ż y c i e  i z d r o w i e  n a s z e  p o ś w i ę c a m y  dla  u r a t o w a n i a  s p r a w y  
n a r o d o w e j .  N i e c h  ż y je  wo l ua  i n i e p o d l e g ł a  P o l s k a !

N i n i e j s z y  a k t  u r o c z y s t y ,  d o b r o w o l n i e  w L i s n e i n i  r ę k a  
Uli p o d p i s u j e m y .  ( T u  p o d p i s y . )

—  S e j m  u d z i e l i ł  w c z o r a j  c z ł o n k o m  R z ą d u  N a r o d o w e g o  dy- 
mi sy  ą  na w ł a s n e  i cb ż ą d a n i e ;  a p r z y p i s u j ą c  w y p a d k i  zao- 
i i e g d a j s z e j  n oc y  b r a k o w i  s p r ę ż y s t o ś c i  t egoż  r z ą d u  z p o w o ­
d u  f o r m y ,  u s t a n o w i ł  w' j e g o  m i e j s c e  r a d ę  m i n i s t r ó w  z P r e ­

z e s e m .  P r e z e s  m a  p r a w o  m i a n o w a n i a  i o d w o ł a n i a  minr -  
s l r ó w i  N a c z e l n e g o  W o d z a ;  ma  g ł o s  s t a n o w c z y ,  a m i n i ­
s t r o w i e  t y l k o  d o r a d c z y .  W i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  8 8  p r z e c i w k o  
2 8  ( k t ó r e  m i a ł  M a r s z a ł e k  I z b y  p o s e ł . )  w y b r a n y  z o s ta ł  
P r e z e s e m  d o t y c h c z a s o w y  G u b e r n a t o r  s t o l i c y  J e n e r a ł  p i e ­
c h o t y  J .  H r .  K r u k o w i e c L i .  P o c z e m  w y b r a n y  P r e z e s  sta 
n ą w s z y  w p o ś r ó d  I z b  p r z y r z e k ł  u r o c z y ś c i e ,  iż nie  z a wi e ­
d z i e  Zaufania  w n i m  p o ł o ż o n e g o  i d o p i e r o  w ó w c z a s  za nie  
p o d z i ę k u j e  , k i e d y  o j c z y z n a  b ę d z i e  w o l n ą  i n i e p o d l e g ł ą .  
I z b y  i p u b l i c z n o ś ć  z a d o w o l o n e  w y b o r e m ,  k t ó r y  z a r ę c z a  
p o ś p i e c h  i e n e r g i ą  w d z i a ł a n i a c h  r z ą d o w y c h ,  ty le  p o t r z e b n e  
d l a  z b a w i e n i a  o j c z y z n y ,  w y k r z y k n ę ł y :  N ie c h  iy \e  Prezes  
R a d y  M in i s t r ó w  ! W y c h o d z ą c  z I z b  t e n ż e  m i a u o w a ł  N a ­
c z e l n y m  W o d z e m  J e n .  P r ą d / . y ń s k i e g o  , a g d y  s i ę  t en  w y ­
m ó w i ł ,  H e n r y k a  D e m b i ń s k i e g o ,  k t ó r y  j uż  od r a n a  a k l u a l  
n i e  t ę  w ł a d z ę  p r z e *  b y ł y  I i z ą d  N a r o d o w y  u d z i e l o n ą  p i a ­
s t o w a ł .
—  J e s t e s m y  j ak  w m a t n i  , n i e  w i e m y  co s i ę  d z i e j e  za gra* 
n i cą  ; b o  n i e  o d b i e r a m y  ga ze t .
—  W c z o r a j  w c i ą g u  d n i a  a r e s z t o w a n o  k i l k a  o s ó b .  P o ­
w o d y  t eg o i s t o t n e  n i e  są  w i a d o m e .  S p o d z i e w a m y  s i ę  j e ­
d n a k ,  że  d l a  s p o k o j n o ś c i  p u b l i c z n e j  o d z y s k a j ą  wo l no ść .
—  P r z y  a r m i i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j ,  z n a j d u j e  s i ę  p u ł k  d r a g o ­
n ó w  p r u s k i c h ,  w s w o i c h  w ł a s n y c h  m u n d u r a c h ,  z c z a p r a k a ­
m i  * o r ł e m  p r u s k i m .  P u ł k  1 K r a k u s ó w  r o z b i ł  t y c h  d r a g o ­
n ó w ,  k i l k u n a s t u  wz ię t o  w n i e w o l ą ,  d a n o  i m  b a to g i  i o d e ­
s ł a n o  d o  s w o i c h  a b y  u w i a d o m i l i , żc  k a ż d y  P r u s a k  wz i ęt y  
7. b r o n i ą  w r ę k u ,  b ę d z i e  p o w i e s z o n y .  M ó w i ą ,  że  z n a c z n a  
l i c z b a  ai ty l e r z y s t ó w  p r u s k i c h ,  p r z y b y ł a  do  a r m i i  P a s z k i e ­
w i c z a ,  i j u ż  b y ł a  c z y n n ą  po d S z y m a n o w e m ,
—  Jeńcy rosyjscy zapewniają ,  że pod Nieszawą przez 
■wystawiony, s łab y  m o s t ,  przeprowadz i ł  Paszkiewicz  
t y lko  część piechoty,  ok o ło  12,000 l u d z i : ca ła zaś ar- 
mia ,  jazda,  artylerya,  bagaże,  pr ze sz ły  Wisłę ,  w kra­
ju P r u s k i m ,  mostem w Tor uniu .  Rząd powinienby  
publ iczn ie  o g ł o s i ć ,  czy  to twierdzenie  j eń có w  jest 
prawdzi we'm.
—  W  wojsku nasze'm najwyborniej szy ducb panuje,  
w całetn znaczeniu t e g o  wyrazu.  Po trudach i c i er­
p ien iach ,  przy niespokojnościach stol icy,  za pierwszym  
w y st rz a ł em  armatn im,  wróc i ła weso ł ość  i to zaufanie 
w  sobie,  tak z w y k łe  żo łn ierzowi  po l skiemu.  Z  takie'm 
wojskiem nie m o ż e m y  zginąć.

Pogłoski dzienne.
—  R e p h a n  f a b r y k a n t  s u k n a  , k t ó r y  w z n i e c a ł  z a b u r z e n i e  
w K a l i s z u ,  m i a ł  z o s t ać  p o w i e s z o n y m  w S i e r a d z u .
*— W  W i t e p s k i e i n  i M o h o l e w s k i e m  r o z s z e r z a  s i ę  p o w s t a n i e .

Oc/iędóztwo Stolicy.
J e ż e l i  w k a ż d y m  c za s ie  W a r s z a w a ,  j a k o  m i a s t o  l u d n i e j ­

s z e ,  s t a r a n n e j  w y m a g a  d b a ł o ś c i  o u t r z y m a n i e  o c h ę d o z t w a  
w d o m a c h  i na u l i c a c h  ; t e r n b a r d z i e j  w o b e c n y c h  o k o l i c z ­
n o ś c i a c h ,  w o j n y ,  c h o r o b  z a r a ź l i w y c h ,  z n a c z n i e  p o m n o ­
ż o n e j  l u d n o ś c i  i g o r ą c e j  p o r v  r o k u .

S ł y s z e l i ś m y ,  p o d o b n o  w m i e s i ą c u  K w i e t n i u ,  e  K o m i ­
t e t a c h  o b y w a t e l s k i c h ,  w t y m  c e l u  w y z n a c z o n y c h .  S a m a  
w ie ść  o i ch u t w o r z e n i u ,  z r o b i ł a  d o ś ć  i n s c n e  w r a ż e n i e  n a  
w ł a ś c i c i e l a c h  d o m ó w  i l o k a t o r a c h .  M a ł o  l u d z i  o b o j e l o i e  
p r z y j m u j e  z a r z u t  n i e o c h ę d ó z l w a .  Z a m i e r z o n y  w i ęc  c e l ,  n a  
c h w i l ę  o s i ą g n i ę t y m  z o s t a ł  —  l ec z  z n o w u  r z e c z y  w r ó c i ł y  d o  
d a w n e g o  s t a n u .  P o  d o m a c h ,  p o d w ó r z a c h  i u l i c a c h ,  p e ł ­
no  ś m i e c i  i n i e c z y s t o ś c i ,  a na p r z e d m i e ś c i a c h ,  z a r a ż a j ą  
p o w i e t r z e  r e s z t y  u p a d ł y  c h z w i e r z ą t ,  o c z e m  a b y  s i ę  n a j ­
z u p e ł n i e j  p r z e k o n a ć ,  d o s y ć  j e s t  z w i e d z i ć  r ó ż n e  o k o l i c e  
m i a s t a ,  p r z y  p o m o c y  j e d y n i e  z m y s ł ó w  w i d z e n i a  i p o w o n i e ­
n i a .  P r o s i m y  wi ęc  R a d y  M u n i c y p a l n ć j  , i k a ż d e g o  d o  k o ­
go to n a l e ż y ,  a b y  z a r a d c z e  ś r o d k i  ś p i e s z n i e  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  
raczy l i .

Z w y c z a j n a  p o l i c y n  , z a l e d w i e  na  g ł ó w n i e j s z y c h  u l i c a c h ,  
i t y l k o  na  u l i c a c h ,  p o r z ą d e k  u t r z y m a ć  z d o ł a ,  z b y t  j e s t  
o b a r c z o n ą  r o z l i c z n e i n i  o b o w i ą z k a m i ,  a b y  w s z c z e g ó ł y  p o  
d o m a c h  w c h o d z i ć  m o g ł a .  K o m i t e t y  w i ęc  o b y w a t e l s k i e  n a j ­
s k u t e c z n i e j  t e m u  z a r a d z i ć  p o t r a f i ą .  L e c z  p o t r z e b a  a ż e b y  
w y b ó r  c z ł o n k ó w  K o m i t e t u  , p a d a ł  na  o s o b y  , k t ó r e  s i ę  o d ­
z n a c z y ł y  p o r z ą d n e m  u t r z y m y w a n i e m  w ł a s n y c h  l u b  n a j ę t y c h  
d o m ó w ,  k t ó r e  z a t e m  z w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a  z n a j ą  k o r z y ­
ści  o c h ę d o z t w a ;  n a  osobj r  o ś w i e c o n e ,  z d o l n e  o c e n i ć  w a ­
ż n o ś ć  p r z y s ł u g i  , j a k ą  p r z e z  to  c a ł e j  l u d n o ś c i  s t o l i c y ,  a  
w n i e j  i s o b i e  s a m y i n  w y ś w i a d c z ą .  G o r l i w y c h  zaś  c z ł o n ­
ków K o m i t e t u ,  o b o w i ą z k i  s w e ,  n i e  z a w s z e  p r z y j e m n e ,  
p i l n i e  i o c b o oz o  w y k o n y  w a j ą c y c h  , w s z e l k i e  z aszczy  ty  o b y  - 
w a t e l s k i e  o z d a b i a ć  p o w i n n y .  ___

K o m i t e t y  t a k o w e  , p o d z i e l o n e  n a  c y r k u ł y ,  l u b  m n i e j ­
sz e  j e s z c z e  o k r ę g i ,  m u s z ą  b y d ż  d o ś ć  l i c z n e ,  a b y  p o t r z e b i e  
o d p o w i e d z i a ł y .  J e d e n  c z ł o n e k ,  d z i e s i ę ć  p o s e s y j  n a j ­
wi ęce j  p o d  s w o i m  d o z o r e m  m i e ć  m o ż e ,  a w l u d n i e j s z y c h  
o k o l i c a c h  m i as t a  m n i e j  n a w e t .  O s o b ę  j e g o  z n a ć  p o w i n n i  
w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  i l o k a t o r o w i c  , a b y  w c z y n n o ś c i a c h  s w o ­
ich ż a d n e j  n i e  d o z n a ł  p r z e s z k o d y .  R a z  w t y d z i e ń  p r z y ­
n a j m n i e j ,  w t o w a r z y s t w i e  w ł a ś c i c i e l a  l u b  m u r g r a b i e g o  d o ­
m u ,  z w i e d z a ć  p o w i n i e n  c a ł y  swój  o b r ę b  , s k ł a d a ć  o t e m  
r a p o r t a  K o m i t e t o w i ,  l u b  k o m u b y  w s k a z a n e m  z o s t a ł o  ,  w y -  
i n i e n i a ć  o b y w a t e l i  w z o r o w y c h  z p o r z ą d k u  i c z y s t o ś c i ,  d l a  
p o d z i ę k o w a n i a  i m  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  , a n i e o c h ę d o -  
ż n y c h  d o  k a r y  p o l i c y j n e j  p r z e d s t a w i a ć ,  s ł o w e m  z a c h o w y ­
wać ś c i ś l e  w s z e l k i e  p r z e p i s y ,  j a k i e b y  w t y m  w z g l ę d z i e  
z w i e r z c h n o ś ć  w ł a ś c i w a  za s t o s o w n e  u z n a ł a .

L e c z  o d w i e d z a n i e  t y g o d n i o w o  p o s e s y j ,  j e ż e l i  m a  b y d ź  
u ż y l c c z n e m ,  n i e  p o w i n n o  b y d ź  p o z o r n e m .  N i e  d o s y ć  j e s t  
z e w n ą t r z  o b e j r z e ć  p o s e s y ą , t r o t o a r y  , p o d w ó r z e ,  s i e n i e ,  
o g r o d y ,  k l o a k i ,  i t.  d . - p o t r z e b a  z a j r z e ć  w e w n ą t r z  m i e s z ­
k a ń  , z l u s t r o w a ć  g ó r y  i p i w n i c e  , z a s t a n o w i ć  s i ę  n a d  s z c z e ­
g ó ł a m i  i d o b r e  p o c h w a l i ć  a z ł e  nagAnić ,

P r ó ż n o b y s m y  w s k a z y w a l i :  iż c z ł o n e k  K o m i t e t u  zw ie -  
d z a j ą c y  m i e s z k a n i a  , p r ó c z  o g ó l n e g o  p o r z ą d k u  i o c h ę d o z ­
twa , z a s t a n a w i a ć  s i ę  p o w i n i e n  s z c z e g ó l n i e j  n a d  ś w i e ż o ś c i ą  
p o w i e t r i a  w m i e s z k a n i a c h ,  u w a ż a ć  p i l n i e  co g 0 p s u j e ,  
usuw ać p r z e s z k o d y  i u c z y ć  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  że  p o w i -
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n i en  ba c z y ć ,  j aka  j e s t  l ud no ść  m i e s z k a n i a , i le osób i 
w j a k i e m  zam kn ięc iu  s y p i a ,  j ak i  jest  sposób opa t rywan ia  
cho rych  i ko mu n i ka cy a  z e z d r o w e r n i ,  j ak i e u t r zy m an ie  a r ­
t y k u ł ó w  ży w n o śc i ,  zwłaszcza  p r ę d k o  p suj ących  s i ę ,  k tó r e  
i p r zez  powon ien i e  i p r z e z  pożyci e  zd rowiu  szkodzi ć  mo 
g ą , wszys tko  to bowiem,  w szczegó ł ach  n ie  da s ię opisać ,  
za leży  od roz s ądk u  i doświadczeni a  c z ło nk a  Komi t e tu  i 
owej  t r a fnć j  d e l i k a t n oś c i ,  k t ć r eb y  j e ge  wizy ty nie uczyni  
ł a  p r z y k r ą  i n a t r ę t n ą ,  a lem sam em zamie r z one mu  celowi  
n i e  odpowiadającą .

P ro s im y  ba rd z o ,  ażeby w ładze ,  do k tó r yc h  to na leży ,  
wniosk i  nasze  rozważy ły  i j eże l i  j e  podzie l ą  , s tosowne 
rozpo r ząd zen i a  sp i e szn i e  wydać  r ac z y ł y .  «

W końcu zwracamy  u w ag ę :  *
1.  Iż  w obecne j  p o rz e  roku  sk r a p l a n i e  u l i c  wodą , nate-  

raz  z u p e łn i e  z an i e dba ne  , znaczni e  s i ę  p r zyczy n i a  do 
świeżości  powie t r za  i zdrowia  mie szkańców.  J eżel i  
n i em a  k o n i ,  mogą  ludz i e  wodę roznos ić  i k ro p i ć  
ul ice.  *

2 .  I i  w n i e k t ó ry ch  oko l i cach  m i a s t a ,  zdar za j ące  się nic  
do p i ek an i e  b u ł e k  i ch l e b a ,  może t akże  znaczni e  p r z y ­
czyniać  się do pomnażani a  chorób .

G ałęź  D yplom atyk i naszej.
Wojna  j e s t  n i eszczęści em lu d ó w ,  a powody  j e j ,  o tyle 

tylko W oczach r oz um u  i s er ca  u sp rawiedl iw ić  się dają,  
o ile p o t r z e b n ą  j es t  do t rwa ł ego  p o k o j u ,  dla losu i szczę- 
ścia p r zysz łych  poko leń .  —  Nasza t en  ma c e l ,  ten mają 
cel :  Gab ine ty  F ran cy i  i Anglii .  S p r ze cz ne  z n i emi  są za .  
s ad y  R o s y i ,  k tó r a  p r z e m o c ą  o r ę ż a ,  chwilowo p r z y t ł u ­
mić  żąda g łos  i prawa ludów,  aby te późnie j  w chwil i  p r z e ­
si leni a c i e r p i e ń  na nowo k rwawą  o tw orz y ł y  s cenę i nie-  
p r z e r w a n e m  pasmem za bu rze ń  i ws t r ząśn i eń  E u ro p y  , tnię-  
szać  dal ek ich  po ko l e ń  szczęście  i b łogos ł awiony  pokoj .  
Otóż  usp rawied l iwiona  p r awda tej z a s a dy :  źe d o k ą d ,  Je-  
d n e  n a d  d r u g ie m i  G ab ine ty  p r ze w a ża ć  bgdą , d o tą d  
n ie w in n e  l u d y ,  na  u c ią ż l iw e  ja r z m o  sarnow ładców  u s k a r ­
żać  się nie p r z e s ta n ą ,  d o tą d  szczęścia ,  d o tą d  spokojno  
ści E u ro p ie  b r a k n i e , Łe ró w n o w a g i  i  sp ra w ied l iw o śc i  
R z ą d ó w ,  d la  trw a łego  p o k o ju  w E u r o p ie  trzeba .  K r w a ­
we na rodu  naszego dz i e ł a ,  p r ędze j  czy późnie j  zakończą  
się , a w y p ł yw em  ich b ę d ą  zasady t rwa ł eg o  pokoju  , albo 
w na jgo r szym a n i ep r zew idz i any m r a z i e ,  c a łkowi t a  i os t a­
tnia zagł ada  w ie lki ego  boha te r sk iego  Pol aków na rodu .  
Zasadę  t ę ,  pods t awę  p r z ysz ł ego  naszego l o s u ,  p o w i e r z a ­
my  osobom sz cze g ó l ny m,  osobom d y p lo m a t y k i  naszej ,  ga- 

c ł ę ź  sk ł ada j ąc ym ;  o j a k i e  icb wie lk i e  j e s t  p o w o ła n i e !  jakie  
ich zaufanie" narodu  o t a cz ać ,  j ak  wszystk i e  ich k ro k i  ba- 
Cznemi i p r z e z o r n e m i  bydź powinny!  Ały nie możemy  dzi- 
siaj bydź nadto  o s t rożnemi  , zwłaszcza  tarn,  gdzie  j edna  
chwil" Zgubić nas  l u b  ocalić m o ż e :  zw ró c i ł  z apewne  ua 
to baczność s e j m ,  ta głowa wielk i ego na rodu.

W na tu r ze  to już jes t  l u d z k i e j ,  źe związk i  p r zy j aźni ,  
a w ogóle zw ią zk i ,  i a tosónki  z osobami  mi ł e  na po mn ie n i e  
W duszy naszej  obuJz a j ą cem i  nie ł a t wo  się zac i era ją .  Pa- 
mięć  p rzy  wodzi )« często nam p rz e d  o cz y ,  se r ce  d l .  nich 
s k ł o n n e ,  g łows  szuka jąca  za spo ko j e n i a  p o t r z eb ,  p r z y c h y l ­
na jet^ uczuc iom serca,  i g ł osowi  mi łych  n a p o m n i e ń ,  z ł a .  
twością ucho swe o tw ie r a .  —  S t os u nk i  lak ba rdzo  mową 
z b l i ż on eg o ,  a p r zez  p iętnaście  lat niewoli  naszej  u s i ł u j ą ­

cego ściśle się z nam i  ł ą cz yć  na rodu  , u tworzywszy  w s y -  
sternic ze sz ł ego u nas Rządu  śc i s łe  związki  osób do r z ą ­
dzenia  uży tych,  z dwo rem dzis ia j  zawzię tych naszych  nie* 
p r z y j ac ió ł ,  szkodl iwy by wp ływ na los nasz mieć i nog ły ,  
gdyby  osobom zgubnego  tego dla nas z w i ą z k u ,  u k ł a d y  
o p r z ys z ły  los i szczęście  nasze powier zono  b y ły .  —  Otóż  
po tr zeba  u sun i ęc i a  od tej n i ezmie rn i e  ważne j  c z yn no śc i  
o s ó b ,  k tó r e  j ak i ek o lw iek  p r zy j a źn e  z w ią z k i ,  z R zą d e m  
b y ły m ,  z R ząd em  naszych wrogów n iegdyś  mia ły .

Ludzi e  dos t a tkami  i życia wygodami ,  w gnuśnośc i  pt>« 
gnęb i en i ,  godności ami  zaś l epieni ,  ludzi e  w i rk i em na f izycz­
nych i mora lnych  s i łach  o s ł a b i e n i ,  w p i erwszych  chwi lach 
powstania naszego ,  a ledwie nie r z ę k n ę  i dziś podobno ,  z a ­
paleńcami  nas zow iąc ,  cele nasze mier zyć  nam każą  Sto­
su n k i em  s i ł  n a s zyc h ,  z o lb rzymiern i  s i łami  Rosyi .  —-  Wiel ­
ka  jes t  s i ła  m o r a l n a ,  a w s k u t k u  jej  i f izyczna narodu P o l ­
s k i e g o . —  Nied ba ł a  na g ło s  oboję tnej  n ikczemnośc i  bo ha ­
t e r ska  m ł o d z i e ż ,  n i e d b a l i  bohat er scy  z m łod z i eń czy m z a ­
pa ł e m  r e p re zen t an c i  na rodu  , w yrz ek ł s z y  : całość  i n i e ­
podległość  albo śmie r ć  na rodu.

Panowie! ludziom k tór zy nieszczęść nie doświadczal i ,  k t ó -  
r zy  j aw sze  p r zez  s zk ło  w z łocis te j  op rawie  z góry  na n i e ­
szczęścia J u d u  i cnot l iwej  m łodz i eńcze j  klasy pogl ądal i ,  
a zawsze  w związku z p r z e s z ły m  n i ep rzy j ac ió ł  n a sz ych  
Rządem,  n i edozwal . j i ny  s a m ow ła dn ego  o nas d y p lo m a ty c z ­
nego t a rg a .  Wsze lk i ego post ępowan ia  ź ró d ło  , lubo n i e ­
właściwie da się przeżerać mi łośc ią  o jczyzny , oni  swoje  
chęci  św ię tok radzko  im ien i em tein o c h r z c z ą ,  i za cok o l ­
wiek poch lebi a jących  im korzyśc i  lub  ś w i r c id e ł  nas  Sprze­
d a d z ą . —  T y m  losy na rodu  po w ie r zm y ,  k tó rych  cno ta  i d o ­
br e  w sp om ni en i e  potomnośc i  c a ł ćm j e s t  bogac twem,  a sa­
mi  niewol i  doznawszy,  umie j ą  czuć n ieszczęście  j a k i e  * n i e ­
woli nana rod  sp ływa .

L u dz i e  t a c y ,  ludz i e  ok iem h i s t o r y k a ,  pol i tyka i z na ­
wcy ducha  Gabinetów E u r o p y  z wysoki ego  s t anowi ska  za­
pa t rywać  się umie j ący  , p r zy jęc i  n ieugi ę t ą  wolą na rodu  n i e ­
chaj  r. o śc i ennemi  i odl eg te j szcmi  Ga b iue ty  o lo s ie  na s zym  
t r ak tu j ą .

Do kąd  n iep rzy j ac ie l  t. k r a j u  naszego v rygs r t y m nie  b ę ­
dzie  , dotąd on wojsk naszych bu n ło n n i cze mi  nazywać  n i e  
p r z e s t a n i e  , dotąd narody  n eu t r a l ne  n aw e t  w żadne  s t o ­
sunki  z w ładzami  naszemi  , j ako  p r z ez  eatkróla naszego  
n ieza twierdzonemi  wchodzić nie zechcą.  Tek a  to j e s t  po ­
l i tyczna wiara gab ine tów.  Se jm  j ak  z istoty tak i z i n -  
s ty tucyi  s w o je j ,  za  w ładze  p r a w ą ,  ąa t ł ómacza  ogó ln e j  
woli na rodu  , tak p r z ez  n i e p rzy j ac ió ł  naszych i s am eg o  
M i k o ł a j ) ,  j a k o  i p r zez  obce narody  jest  i zawsze będz i e  
uw aża ny .  W imien iu  se jmu  niech dz ia ł ają .  G d yb y  nie  
Wódz s i ły  z b r o j n e j ,  ale se jm b y ł  z ro b i ł  owe żą d an i e  do  
P rus k i e go  k r ó l a ,  nie odebra l i byśmy tak ob raża j ące j  nas  
odpowiedz i .  J ednom yś l ne j  bowiem woli s e j m u ,  czyli  wol i  
a im  n» sto mi l ionowe go ca łkow i t ego  n a r o d u ,  bun to wn icz ą  
nik t  nie nazwie  wolą.

Pokój  i  s zceęście  swoich l udów gabine ty  p r z e d e w sz y -  
s t k i ćm u p a t r u j ą ,  n i ech więc w i e d z ą ,  ź« nie wz rusz en i e  
i zamtęszai i ie  szczęścia E u r o p y  jest  z amia r em naszych  
krwawych d z i a ł a ń ,  ale spr awiedl iwa dążność o d zy sk an i a  
praw i ziemi  p r zem ocą  nain w y d a r t y c h .  Ze nie d la  m o r ­
dowania  s iebie samych od p ie rwsze j  chwili  powstani a p o d ­
nieśl iśmy o r ę ż ,  ale dla walczenia z na j ezdniki e in  i c z y n n e -
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mi jogo s t r onn ikami  w p. śród nas s amic szkn ły in i .  Pow i t a -  
n i r  nasze rów n ie  j e s t  wsprawiedl iwionem i s ł u sz ne m jak 
powst an ie  Rosyi  dla wypędzen i a  Ta ta rów ,  albo z Hiszpani i  
Arabów , * r e fo rma  zwyczajów i r z ądu  Rosyj ski ego  do
kony w a się j ed no m yś ln i e ,  z pożądaną  p rznz  d ob ry  ch mieś  z 
kflńców spokojnośc ią .  Ze  zasady r ządu  naszego  są ściśle 
mona i  t h ic/ .no-konsly t ucy jnemi  , a p ro j ek t  zmiany  o be cn e ­
go r ządu  dla tego dawnie j  m ia ł  p r z ec iwn ików,  że Polacy żą ­
dal i  nie r e j e n t a ,  lecz m o n a r c h y ,  k tó ry by  za minis t rów 
swoich odpowiedz i a lnym nic b y ł  ,  i dzis iejsze t ylko naglą 
co wo jny  p o t r z e b y ,  n iedozwalają  im jeszcze o wyborze  
k ró l a  i zasadach kon s t y tu c j i  inyśićć.

Nasi dyp loma tycy  z l e j  s t rony widząc nasze  dz i a ł an i a ,  
n iecha j  dob ro  ob iych  narodów z wolą narodu  Pol sk i ego 
pogodzić  u s i ł u j ą ,  z w o l ą ,  k tór a  ilu się mi zdaje jes t  n a ­
s t ępu j ąca :

I w o  Rozb ió r  k ra ju  naszego b y ł  g w a ł t e m ,  p r zem oc ą  
d o k o n a n y m ,  gwa ł t  I n teraz o r ęż em naszym potzr towany 
pos t awi ł  nas ws t an i e  i p o ł o ż e n i u ,  w jak iem znajdowal iśmy 
s i ę  p r z ed  tern naszein n i eszczęści em:  gran ice  więc z iem  
n a szy c h  są  te  sa m e  j a k i e  p r z e d  p ie r w s z y m  ich b y ł y  
rozb iorem .  Powst an i e  m s z e  nie j e s t  części  , ale powsta 
n i e m  ca ł ego  na rod u .  Powiaty  k tó r e  do tąd  nie powsta ły,  
j edy n i e  n a p ły w e m  wojsk n iep rzy j ac i e l sk i ch  ws tr zymane  
zos t a ły .  D ow ode m tego wspólnego dążen i a  i c h ,  są wol­
no  od n ich wybran i  Rep rez en t a nc i  w g ron i e  izb s e jm o­
wych zasiadający.

2 do  N a r ód  dla p r zysp ie szen i a  tćj  chwi l i ,  w k tó r e jb y  
m ó g ł  monarchi czno  kons ty tucy jne  swoje wyobrażen ia  z r e a ­
l i zować ,  i dla ws t r zyman ia  k rwawe j  s ceny ,  w k tó r e j  z obu 
s t r on  g iną  l iczne m ę ż e ,  i ą d a  in terw ency i  dw o ró w  ob­
cych .

‘i lio M o n a r c h ą  n a ro d u  nic moŁe b y d ź  n ik t  Z fa m il i i  
C esarza  M ik o ł a ja  , ra z  dla zgubnych  dwo ra  jego zasad 
i doświadczonych j uż  p r z e z  na ród  gwa ł tów ,  pow lóre  dla 
un ikn i eni a  wszelkiego w p ły w u  dworu  Rosyj sk iego  na r / ą  
dy na rodu  P o l s k b g o .

T a k a  jest ogólna , niczein n i e p oko na na  wola n a r o d u ,  
od k tó i e j  o n ' n ig d y  nie odst ąp i  i raczej  w g ruzach  własnych 
się z ag rzeb i e  , a k tó r e j  w żaden sposób  k r ępow ać  n ie  n a ­
leży bez na r ażen i a  m ie szkańców na nowe  powstani e i na 
nowe boje.

Wy ! k tó rych  na ród  p r i e z n a c z y ł  za t łómaczów woli  j e ­
go w obl iczu obcych dworów,  okażci e się r e p r e z e n t a n t a m i  
go dnymi  wie lk i ego boha t e r sk i ego  narodu  ; n ie  w żebran iu  
ł a ąk i  obcej  i k ł a m l i w e m  uwiadomieniu  o k lęskach  n»szych 
dlą wzbudzen ia  ich li tości,  (*)  ale w sz l achetnej  narodowi  i 
se jmowi  waszemu wła śc iwe j  o d w a d z e ,  stałości  i godności  
w sU n ow cz em  i n i e p e d l e g ł c m  na rodowi  właśc iwein po 
s t anowien iu ,  sarni p r ze ko na n i  o te in ,  że k l ęsk i  n ie  os ł ab ia ­
j ą  i r .ęzki rgo  narodu  k r o k ó w ,  ale  raczej  je wzmacni ają ,  i 
że. do t ąd  naród Po l sk i  nie upadn i e  , do k ąd  choć j e de n  mąż 
z wielki em se r cem / .ni eugię t ą pozos t anie  duszą .  Jeźl i  go

(*j D o n i e s i e n i a  t a k i e ,  więcej s zkodzą  s p r a w i e  naszej  za 
g r a n i c ą  niźl i  p om ag a j ą ,  bo obce d w o r y  mając  nas j uż  za 
p o k o n a n y c h ,  n i e  chcą  p od ł ug  p r a w i d e ł  r o z s ą d k u  r a t ow ać  
zg in ionego  j uż  na ro du .

w na rod z i e  b r a k u j e ,  wracajc ie  na g r o b i e  n a9 z ym  o b o k  
n i e z w i ę d ł y c h  w a w r z y n ó w ,  c y p r y s u  zasadz i ć  g a ł ą z k ę ;  ale  
dumy  n - ro do we j  pe tn i  i wtedy nawe t  kl ę sk  n a s z y c h  nio  
rozgł aszaj cie .  —  P i s a ł em dnia 13 S i e r p n i a  1831 r .  w W a r *  
szawie.  Z.  E .  G ordaszew sk i  p p r .

Przeznaczenie W arszaw y  (*_).
( N adesłane )

Dzielni ,  bohaterscy mieszkańcy tćj stolicy, k tó rz y  
po d r u g i  raz już je dno myś lny m związkiem na ró d  c a ­
ły od przemożnej  na jezdmka siły oswobod zi l i ,  w  o- 
czach pó łn o c n e g o  despoty popełnil i  czyn wiecznie gó 
zatrważający , pope łn i l i  zdaniem jego zbrodnię  śmier ­
telnej zemsty  godną .  Wie lkomyślnemi  krokami  swe- 
mi postawili najstraszniejszą zaporę  zagładzie n a r o d a  
polskiego.  Nie bez p rz y c z y n y  więc n ieprzyjac ie l  nasz  
sądz i,  że v. zięciem tej bohaterskiej  na ro du  s t o l i c y ,  
położy kres naszej wolności .  A l e  z przyczyn  ty ch  p o ­
mni jmy na chw i lę ,  w k tóre jby  w ich ba rb arzyńsk ie  
d ło n ie  miasto się dostało.  Czyliby  s z t u r m e m ,  albo 
g ł ode m  przez kapi tulacyę  w moc ich p r z y s z ł o ,  dla 
po łożenia  końca powstan iom na ro du  , z rąk naszych 
k ła m l iw yc h ,  w ia ro łom nych  w r o g ó w ,  śmierć n iec hy ­
bna bezbronnych  mieszkańców by spotka ła .  W  chwili 
m o r d u  p rz ypo mn ianoby nam los Pskó wia nów ;  starcy,  
niewiasty i dzieci n i eu sz ły by  wściekłości  pó łnocne go  
Cara:  Warszawę s po tk a łb y  los Pragi .

Zdra jcą  wię c ,  han iebne j  kary  g o d n y m  b y ł b y  ten ,  
k tó ry by  z nas pierwszy kapi tu lacyę  pr oponowa ć  się 
o śm ie l i ł ,  aby lud na rzeź  wydać  wrogowi .  Żaden  
p lan wojenny ,  żadne  widoki usprawiedl iwićby  nie da­
ł y  kapi tu lacy i  na s z e j ,  ani żadne  k łam l iw ego dworu 
obietnice.

W arszawianie!  do śmier telnej  wcześnie p r z y g o t o ­
wać wam się t r z e b a  walki .  N o c  29 Lis topada  posta­
wiła nas już w p o ł o ż e n i u ,  w ktore'm żadnego przeba­
czenia od wściekłości  nieprzyjaciela  spodziewać się 
nie na leży.  J eź l i  oręż nas nie ocali, n iema dla nas o- 
calenia.  Śmierć na wałach lu b  zwyc ię z lw o ,  jedyne'm 
ocalen iem jest mieszkańca  od haniebne j  rzezi .  S t a r ­
c y ,  n ie w ia s t y ,  i co tylko ż y w e ,  niechaj spiesząc na 
wały powtarza  te wyrazy:  u Ś m ierć  chwalebna lub
zwycięztwo.  «

( ł )  Autor uprasza Redaktorów wszelkich pism w stolicy o
umieszczenie ar t ykułu tego.

—  Sprostow anie .  —  W zamieszczone j  N r .  218  Gazety  
Po l sk i e j  odezwie  D e l eg acy i  Se jmowe j  do wojska z dnia  11 
b. m.  po vcyrazach : w a lczyć  będzie  w  szeregach  waszych  
zamia s t  , , /  ore,  j alt w y , u fa  w p r a w o ś ć  s p r a w y  n a szć j, 
nie z ł  ozy bron i  “  powinno  b y d ź :  , ,  P ragn iec ie  boju  Łoł. 
nierze  '. P ow ierzc ie  się m g in  em u Dernbii’isk iemu. I  On, 
\ak w y  ,  u fa  w p r a w o ś ć  sp ra w y  nasze j  —  nie  złoŁy bro­
n i p o k ą d  k i l k a  d z ie ln y ch  bag n e tó w  w aszych  z a s ła n ia ć  
będzie  o jc zyznę ,  d o p ó k i “  i t. d.
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